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  Dla moich babć:

  Maisie Pepler – która dała mi swój wygląd,

  talent i kraj.

  I Alice Hörstmann, która dała mi wszystko inne.


  Kiedy zaczynasz wątpić, czy potrafisz latać,

  przestajesz to robić.


  J.M. Barrie
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  Ulicą sunęły duże ciężarówki. Wszyscy mieszkańcy Port St. Christopher zatrzymywali się ipatrzyli. Wyglądało to jak jakaś dziwna procesja, choć dla kierowców ciężarówek nie było wniej nic szczególnego. Matki iich dzieci patrzyły ze zdumieniem na przejeżdżające obok ciężko załadowane samochody. Sprzedawcy opuścili swoje stanowiska istanęli wdrzwiach, żeby też rzucić okiem. Grupy nastolatków wpatrywały się zledwo skrywanym podnieceniem: wkońcu mieli coś nowego, na co można będzie narzekać.


  Kiedy wszystkie ciężarówki już przejechały, ana ulicę wrócił normalny ruch, jakieś małe dziecko wykrzyczało to, co wszyscy mieli wgłowach:


  – Wesołe miasteczko przyjechało!


  Przez jedną krótką, piękną chwilę mieszkańcy Port St. Christopher byli zgodni. Przez krótką chwilę wszyscy cieszyli się na widok ciężarówek itego, co przywiozły.
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  Trixie King wskoczyła na rower ijak najszybciej jechała do stajni Apley Towers.


  – Przyjechało wesołe miasteczko! Wesołe miasteczko! – krzyczała do każdego jeźdźca, którego mijała na polnej drodze biegnącej między stajnią adomem sąsiada. – Wesołe miasteczko przyjechało! – wołała do jeźdźców zmierzających do konkurencyjnych stajni. – Wesołe miasteczko przyjechało! – wołała do każdego, kto mógł to usłyszeć.


  – Czy to nie jest tak, że jest tu co roku dokładnie otej samej porze? Nie przyzwyczaiłaś się jeszcze? Przez dziesięć lat nie przestało to być nowością?


  Trixie spojrzała na mężczyznę, który do niej mówił. Pan Henry był legendą wApley Towers – był najgorszym typem osoby, jaka tylko mogła mieszkać obok szkółki jeździeckiej. Nienawidził dzieci, nienawidził koni, ajeśli wierzyć plotkom, uważał, że bliskie sąsiedztwo zarówno koni, jak idzieci odbiera mu radość życia.


  Trixie nie wierzyła wplotki. Cokolwiek odebrało mu radość życia, musiało ją odebrać już kilka minut po narodzeniu. Patrzyła, jak zardzewiałymi nożycami do żywopłotu atakuje roślinę, która schylała się ku ziemi.


  Uśmiechnęła się do niego iruszyła dalej, za dwójką innych jeźdźców, wstronę Apley Towers.


  – Co jest? – Jeden zjeźdźców odwrócił się wsiodle.


  Trixie spojrzała wgórę iszepnęła:


  – To tylko starcie zPonurym Żniwiarzem.


  Ze złością potrząsnęła głową izaparkowała swój rower wmetalowym stojaku. Podeszła do jeźdźców, kiedy zsiedli zkoni. Po lewej stała dziewczyna, zktórą Trixie wcześniej rozmawiała – Angela May, jedna zjej najlepszych przyjaciółek. Popatrzyła, jak Angela klepie Jutrzenkę, swoją klacz, imacha na pożegnanie drugiemu jeźdźcowi. Odeszła, zostawiając Trixie wpatrującą się wpiękną siwą klacz lipicańską ijej brązowowłosego właściciela.


  – Cześć, Russell.


  – Cześć – odpowiedział, wyciągając rzepy zgrzywy Targowiska Próżności. – Nie przejmuj się starym Henrym. Zbyt dużo czasu przebywał na słońcu. To zpewnością nie wpływa dobrze na wampiry.


  – Wzeszłym tygodniu był goblinem, teraz mówisz, że jest wampirem. Kim będzie wprzyszłym tygodniu?


  – Wróci do Anglii?


  – Stamtąd pochodzi? – zapytała, gdy ruszyli wstronę boksów.


  – Tak, nie słyszysz jego akcentu?


  – Za bardzo skupiam się na tym, żeby wogóle do mnie nie mówił, żeby usłyszeć jakiś akcent.


  – Zwróciłaś uwagę na to, ilu Brytyjczyków mieszka wPort St. Christopher? – zapytał Russell. – Równie dobrze moglibyśmy już nie mieszkać wRPA.


  – Może to spisek mający na celu obalenie nas, na którego czele stoi stary Henry.


  Oboje odwrócili się, by spojrzeć wkierunku domu Henry’ego. Popatrzyli po sobie iruszyli dalej.
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  – Panno Kaelo Willoughby.


  Kaela uśmiechnęła się iodwróciła, by spojrzeć na właścicielkę stajni.


  – Pani Wendy Oberon.


  – Czy mogłabyś wyświadczyć mi przysługę? Wiem, że uwielbiasz jeździć na Cichym Ogniu, ale jesteś jedyną osobą, która nie boi się jeździć na Duchu.


  – Chcesz, żebym wsiadła dziś na Ducha na naszą jazdę?


  – Proszę. Muszę zacząć szykować go do zawodów.


  Kaela skinęła głową. Wendy wyglądała na uspokojoną.


  – Nadal trzeba mu poświęcać dużo cierpliwości ipracy. Działaj spokojnie – powiedziała Wendy, odchodząc.


  Zanim Kaela ubrała Ducha iprzyprowadziła go na plac, żałowała, że nie rozciągnęła się bardziej przed tym, jak na niego wsiadła. Cichy Ogień, koń, na którym zwykle jeździła, był większy od Ducha, ale miał znacznie łagodniejsze ruchy. Kaela wiedziała, że kiedy już usiądzie wsiodle, to zostanie wnim do końca jazdy. ZDuchem musiała trzymać się nogami znacznie mocniej iłapać równowagę znacznie uważniej niż kiedykolwiek wcześniej.


  Przed nią jechała Trixie na swoim własnym koniu – Syrenie. Dziś zawstydzała wszystkich.


  – Wyglądasz jak zawodowiec, Trix! – zawołała Wendy.


  – Dziękuję.


  Kaela wiedziała, że Trixie poświęciła wiele godzin na doprowadzenie Syrena do takiego poziomu wujeżdżeniu. Efekty były widoczne. Kaela nienawidziła ujeżdżenia inie mogła doczekać się, aż pierwsze pół godziny jazdy dobiegnie końca.


  – Kiedy będą następne zawody skokowe? – zapytała Emily, kolejna amazonka.


  – Pod koniec miesiąca. Będzie też ujeżdżenie. Bello, Trixie, już zapisałam was obie. Russellu, poradzisz sobie zujeżdżeniem?


  – Tak.


  – Okej, wasza trójka reprezentuje Apley. Nigdy nie zdobyliśmy medalu wwaszej klasie ujeżdżenia, więc mam nadzieję, że któreś zwas zmieni tę tradycję.


  – Dobrze, że ujeżdżenie jest tak banalne, prawda? – powiedziała sarkastycznie Trixie.


  – Emily, Jasmyn, Russellu iKaelo, spodziewam się co najmniej trzech czystych przejazdów wskokach. Nasza stajnia nigdy nie miała mniej niż trzy starty na czysto.


  – Zero presji – zażartowała Jasmyn.


  – Na kim jadę? – zapytała Kaela.


  Wendy zacisnęła usta izmarszczyła brwi.


  – Zdecydujemy bliżej zawodów. Duch może nie być jeszcze gotowy.


  Kaela skrzywiła się, patrząc na konia. Był jedynym ogierem wApley, co oznaczało, że był humorzasty ipotrafił być nieprzewidywalny. Czy zawody skokowe to naprawdę dobry pomysł?


  Amoże Kaela po prostu nie chciała stracić okazji do startowania iwygrywania ze swoim wypróbowanym iprzetestowanym faworytem, Cichym Ogniem?
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  Angela spakowała cały sprzęt, po raz ostatni tego dnia poklepała konie iruszyła wkierunku parkingu, gdzie czekała jej matka. Wendy już tam była, rozmawiając zGwendolyn May.


  – Aoto kobieta, którą chciałam tu zobaczyć – powiedziała Wendy, gdy Angela podeszła.


  – Zatem dobrze, że obie tu jesteśmy.


  Wendy uśmiechnęła się do niej.


  – Wiesz, czym jest potęga skoku?


  Angela skinęła głową.


  – Zawody wysokiej rangi. Przeszkoda jest zawieszona na określonej wysokości iza każdym razem, kiedy przejedziesz ją na czysto, podnosi się ją osiedem centymetrów. Itak do momentu, aż nie będziesz wstanie skoczyć. Dochodzi do nieprawdopodobnych wysokości.


  – Cóż, Międzynarodowa Arena Jeździecka organizuje takie zawody po raz pierwszy. Nie wchodzą one wskład Sezonu. Poprosili, żeby każda stajnia wystawiła jednego reprezentanta.


  – Ija jestem twoją jedyną kandydatką?


  – Jeśli zechcesz.


  – Oczywiście, ale nie sądzisz, że Jutrzenka będzie na przegranej pozycji ze względu na swój niski wzrost? – zapytała Angela.


  – Nie, ten koń ma niewidzialne skrzydła.


  – To prawda – powiedziała Angela zdumnym uśmiechem.


  Wendy rozłożyła małą karteczkę ipodała ją Angeli.


  – Wprzyszłym tygodniu są zawody ujeżdżeniowe, które wchodzą wskład Sezonu. Wkolejny weekend miała być przerwa, ale właśnie wtedy będzie potęga skoku. Przenieśli przerwę na jeszcze następny weekend. Na ten, wktórym są zawody wPignut Spinney. Pojedziesz we wszystkich zawodach, trzy weekendy zrzędu?


  – Profesjonaliści startują czterdzieści dwa weekendy wciągu roku. To będzie dla mnie dobry trening.


  Wendy skinęła głową.


  – Podoba mi się twój punkt widzenia.


  Kiedy Angela wpatrywała się wharmonogram, wjej oczach pojawił się cień strachu.


  Czy da radę to zrobić inie paść zwyczerpania?


  Będzie musiała.
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